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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃICZnW h .
Wavvrzy ,lc.a 1 Jus ty n jan a  B. | B iuro Redakcji p rzy  ulicy K rakowakie-Przediaie- | Dziś rano stopni ciepła 12. wczoraj w p o i .  cie. 19.

W schód  słońca o g. o m. 18. / a c h .  o g. 6 m. 38. | ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d v  na W iśle  stóp 2.

Z  P etersburga, d. i 3  (25) Sierpnia.
W  Ukazie N ajw yższym  na  dniu 27 Lipca, za 

w łasnoręcznym  J e g o  C e s a rs k ie j  M ości podpisem, 
do rządzącego senatu  w ydanym , wyrażono: »Mi
cha ł  Puszczyn , najmniej winny z osób, k tóre  
b ra ły  udział w w y padkach  14go G rudn ia  1825 r. 
sąd zo n y  był przez S ąd  najw yższy krym inalny i 
po  pozbawieniu go s topn ia  kap itana  gwardji,  do 
szedł na służbie pow tórnej w  wojskach K aukaz-  
kich  do stopnia porucznika armji, a następnie 
przeszedłszy do służby cywilnej, p rzem ianow any 
został na sekretarza koilegjalnego. Biorąc w l a 
tach  1827, 1828 i 1829 udział w wojnach Perskiej 
i Tureckiej, odznaczył się on czynami gorliwości 
i waleczności, i przez cały ciąg jego  służby po
wtórnej, tak  wojskowej ja k o  i cywilnej, jak o  też 
następnie  gdy  zostawał w dymissji, w szyscy n a 
czelnicy główni dawali o nim stale j a k  najpoclile- 
bniejsze świadectwo. Przez w zg ląd  na tak  z a 
szczytną wysługę i nienaganne sp raw ow anie  się 
Michała 1 uszczyna w racam y mu Najiniłościwiej 
d aw ny  stopień kapitana gwardji. Sena t  rządzący 
nie zaniecha uczynić d la  w ykonania  niniejszego 
należyte rozporządzenie.'!

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B ank Polska.— Poda je  do publicznej w iadom o

ści, ze w dalszem w ykonaniu  N ajw yższych  U k a 
zów, z d. 21 stycznia (2 lutego) i 3 (15) września 
1841 r. oraz na  zasadzie postanow ienia  R a d y  ad 
ministracyjnej K ró les tw a  Polskiego z d. 26 marca 
(7 kwietnia) 1857 r. uznającego potrzebę zmienić 
niektóre  dotychczasow e zewnętrzne oznaki bile
tów  B ankow ych  jednorub low ych , wypuszczone 
zostaną  w obieg z dniem 3 (15) września r. b., 
now e bilety, wartości jednego rub la  srebrnego, 
w  miejsce do tychczasow ych, z obiegu ju ż  w części 
w ycofanych  i do reszty wycofać się m ających.—  
Zmiany w ty ch  now ych  biletach są  następujące: 
A. N a  głównej stronie biletu: 1) Gilosz czyli s ia tka 
odmiennego rysunku. 2) Dolna winieta p rzed s ta 
w ia  tarczę, zawieszoną na lasce M erkurego. Z bo- 
ków  tarczy w ychodzą  po trzy  kłosy zbożowe.

A i i n n i i e j i i t i i .
P O W I E Ś Ć  h i s t o r y c z n a

prz e i

Z y g m n n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T om I I .

( C iąg dalszy).

Jakże? więc naw et ani w rzeczywistych 
nieszczęściach?

— A choćby tćż i w nieszczęściach! Bo 
7. nieszczęściami to tak jest: może im człowiek 
zaradzić, niechże więc w lot rękaw y zakasze 
a  radzi; a kiedy nie, niechże więc plunie im 
w oczy a czapkę sobie postawi na bakier, bo 
już to jest najlepsze wtedy dla niego remedium. 
l a k  ja  zawsze sobie poczynam i zawsze na 
tem wygrawam: anoż mi też jeszcze i włos 
z głowy nie upadł, chociaż już nieraz w bar
dzo ciepłych się bywało terminach.

Pani Bierzyiiska chciała coś odpowiedzieć, 
a  wtem panna pokazała się we drzwiach i 
niemym znakiem zawezwała ją  do siebie.

W  pośrodku  tarczy na białem polu liczba I a na 
liczbie tej drobnem pismem z gó ry  na dół, napis: 
jeden rubel sr. zaś w rogach liczby I  drobne litery 
PI. M. 3) S uchy  stempel wyciśnięty na  czystym 
białym papierze. B. N a odwrotnej s tronie biletu: 
4) N um er serji je s t  umieszczony pod tarczą gilo
szow aną n ad  napisem: jeden rubel srebrem. Na- 
koniec: 5) K olor giloszu czyli siatki na obudw óch 
s tronach  biletu je s t  jasno-orzechow y. Bilety te  
tak  ja k  w szystkie  inne bilety Banku Polskiego, 
d rukow ane  są na papierze mocno-klejonym, ko
loru  perłowego, na k tórych, oprócz oznak wyżej 
wyszczególnionych, zachow ane są wszystkie ce
chy, znaki wodne, ciemne i jasne , ozdoby d ru k a r 
skie, stempel suchy , wielkość i kształt, Najwyż- 
szemi Ukazami i Postanowieniem R ad y  admini
stracyjnej K ró les tw a  Polskiego z d. 23 września 
(5 Października) 1841 r. przepisane. N ow e te bi
lety jednorub low e, przyjm ow ane będą  we w szyst
kich kassach  w rów ni z monetą brzęczącą, a kassa 
Banku Polskiego wymieniać je  będzie na g o to 
wiznę, w  zw yk łych  godzinach w  dnie powszednie 
na każde żądanie, bez żadnego potrącenia. Bilety 
jednorub low e, dotychczas w obiegu będące, będą  
s topn iow o wycofane, do zupełnego je d n a k  ich 
wycofania  z obiegu (na co później termin ozna
czony zostanie) w rów ni z nowymi biletami je d n o -  
rub low ym i j a k  do tąd , tak  i nada l  p rzyjm ow ane 
będą.— Vice-prezes, rzeczywisty radca  stanu (pod.) 
Al. L n ge /hard t.— Za naczelnika kancelłarji, g łów ny 
naczelnik kontrolli, Plrazm Nowicki.

D jre h ja  drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, za
wiadamia: że z pow odu eirg’e spóźnianego przyjazdu 
do stacji Granica osobow ych zagranicznych pociągów, 
zniewoloną je s t w ysełać ze stacji tej do W arszaw y 
nasze osobowe pociągi godziną później ja k  rozkładem  
jazdy  naznaczono, i dla tego od dnia dzisiejszego po 
ciągi te przychodzić będą do W arszaw y o godzinie 
12’/* po północy, a to do czasu przyw rócenia należy
tego porządku w jeździe korrespondujących z nami 
zagranicznych pociągów.

K o iT csp o n d en c jii K roniki.
IV ro d u  w d. 21 Sierpnia 1857 r.

T rzy  dni jeszcze, a w span ia ły  p a ła c  w y sta w y , ,

Pani podstolina wyszła, — a kiedy owej 
matrony staruszki, którąśmy tutaj przed czte
rem a laty widzieli, teraz już wcale w tym do
mu niebyło, — Jmć panrotm istrz W śeieldica 
został się w tej chwili, z panną Jukundą sam 
na sam.

Kilka lat długich konkurow ał już ten zacny 
kaw aler o równie zacną swą narzeczoną, ale 
przez ten czas cały, dla nadzwyczaj pilnego, 
i zresztą bardzo chwalebnego, pani podstoli- 
nej nadzoru, jeszcze nigdy mu się to nie zda
rzyło, żeby choć na jedną chwilę ją  wi
dział bez świadków. Kiedy więc teraz się to 
stało  przypadkiem, ciężki swoją olbrzymią fi
gurą i podobno nie lżejszy fantazją, chociaż 
zresztą tak dzielny, Jmć panrotm istrz, w pier
wszej chwili sam podobno nie wiedział, coby 
miał począć w takićj osobliwej pozycji? Ale 
dowcip żołnierski, cudzoziemskiego zwłaszcza 
autoramentu, zastępow ał często i najlotniej- 
szą fantazję. Toż i on teraz, zrekognoskowa- 
wszy w mgnieniu oka, że prócz samego kota 
niemasz żywćj duszy w komnacie, najpierwej 
brzęknął w ostrogi, potem pokręcił wąsa, 
spojrzał na pannę Jukundę, uśmiechnął się 
bardzo przyjemnie, a  nareszcie, ująwszy ją  
z lekka za rękę, tak się odezwał: 1

zaw ierający p łody  przem ysłu  szląskiego, na  zaw 
sze ju ż  będzie zamknięty, kilka tygodn i później, 
a  ś ladu  nie będzie budynku  godnie wznoszącego 
się obok zamku królewskiego. P o ró w n y w ając  te 
goroczną w ystaw ę  (o które  j spraw ozdanie  w kró tce  
nastąpi) z p ie rw szą  z r. 1852, nie ma wątpliwości, 
że tamta, t. j. ostatnia, zasługujena  pierwszeństwo, 
bo jakko lw iek  tym  razem ilość w ystaw ionych  w y 
robów  mniejsza w  s tosunku, wszędzie spostrze
gać się daje i wyższy nierówuież stopień dosko 
nałości w rękodzielni, zwłaszcza w przedmiotach, 
w k tórych prowincja  nasza  góruje i nader  gus to 
w ne  urządzenie  i poustaw ianie  rzeczy. K toko l
wiek zwiedzał wystawę, zgodził się na  to, że fa
bryki szląskie w przeciągu la t  pięciu znaczne u-  
czyniły postępy, a w n iektórych gałęziach naw et 
wszystkie  inne wyprzedziły. Szlązak z pew nym  
rodzajem durny patrzeć mógł na to, co ziomkowie 
jego  utworzyli,  a zdawało  się, że samo uczucie 
narodow e znaglić go było powinno do zwidzenia 
pałacu; tak je d n a k  nie było, a liczba gości, k tó ra  
onegdaj doszła do 80,500 mniejsza daleko je s t  o d  
liczby osób, k tórzy zwidzali p ierw szą w ystaw ę. 
Zagadki w tem  bynajmniej niema; ludzie raz wraz 
chcą co nowego, a W rocław ianie  nie należą do  
w yjątków ; pierwsza w y s taw a  świeżo im jeszcze 
na myśli; sądzili, źe w drugiej w  ogólności to  
samo, co w tamtej, a zatem wnioskowali, że zło
tów kę  za w chodow e lepiej można użyć. U stępo
wali miejsca parafjanom  przybyłym  z prowincji 
i zagranicznym osobom przyjeżdżającym, ale za 
to  ochoczo garnęli się do zakupienia losów  ty c h  
przedmiotów, które  komitet puści na  loterją , a  
k tóre  sk ładają  się z pojazdów, mebli, fo rtep janów , 
w yro b ó w  jub ilersk ich  i złotniczych i t. d. J a k  
słychać, z 90 ,000 numerów, z k tó rych  30,000 
w ygryw a, w szystkie  są  sprzedane, a ciągnienie 
nas tąp i  w kró tk im  czasie.

P rzem ysł u nas jak i wszędzie nie zna spoczynku 
a ludzie bez p rzestanku  łamią sobie głowę n a d  
noweini wynalazkami, a przeto n ad  świeżemi a 
łatwemi sposobami zarobienia pieniędzy. W ie d z ą  
dobrze, źe w  naszych czasach taniość  tow aru  za
pew nia odbyt, a stosownie do tego lichym mate-

— Moja inościa panno! kiedy nam się tak  
osobliwa w ydarzyła okazja, pozwólże m iwa- 
szmość panna, ażebym na jej bielutkiej rącz
ce taki położył pocałunek, jakiego dawno mo
je  spragnione serce pożąda.

Panna Jukunda na taką niespodzianą prze
mowę troszeczkę się zmieszała, zdało jej się 
bowiem, że jakoś to jest nie zupełnie w po
rządku. zdało jej się nawet, jakby w oczach 
rotm istrza w idziała jakieś zamysły zdradziec
kie; —  wszystko to wszakże nie przeszkadza
ło  rotmistrzowi nic wcale, żeby do swych ust 
nie przycisnął jej pulchnej rączki, na którćj 
też istotnie złożył pocałunek tak  dzielny, że 
panna Jukunda musiała uczuć naw et troszecz
kę bólu, bo stanęła cała  w płomieniach.

Ale pan rotmistrz, wyglądający wtój chwili 
jak  smok, który połknął gołąbka, tylko się 
jeszcze przyjemniej uśmiechnął i rz e k ł:

— Jeszczem też nigdy, jak żyję, nie miał 
tyle miodu w mojej gębie żołnierskiej! Anoż 
to cały ul już być musi w tej buzi!

To mówiąc, wypuścił jej rączkę z swojej 
gorącej dłoni, — ale natomiast objął ją  w pół 
swojem dzielnem ramieniem, a  pokręcając 
znowu lewą ręką wyfixowanych wąsów, gębę



rjalem zas tępu ją  dobry . Zapytajcie się naszych  
gospodyń, a pow iedzą wam ze w  tych  słowach 
najszczersza jest p raw da; użalają  się np. na to, z’e 
juzi nie znajdziesz czystego płótna, iże fabrykanci 
ta k  doskonale  umieją mięszać bawełnę do niego, 
źe ani sposób poznawać, co prawdziwe, a co nie. 
Ze s trachem  wchodzą  do sklepów płócienników 
naszych , aby  zaopatrzyć  się w potrzebne weby, 
b o  mimo najściślejszego badania  i ©macania, 
w  ciągłej są  obawie, że kupiec j e  oszuka. Ale na 
w szystko  je s t  sposób, a od tąd , wielce szanowne 
panie! nie potrzebujecie niepokoić s ię  o dobroć 
tow aru , co zabrać ze sobą  pragniecie, bo niejaki 
A ndrich  w Dreźnie przysłużył się wam wynalaz
kiem, k tórym  od razu i j a k  najdoskonale j sp o 
strzeżecie każdą, choćby najdrobniejszą niteczkę 
b aw ełny  w płótnie. Nieoceniony ten środek je s t  
p ły n  linarin  zwany, a pokrapia jąc  nim tkankę, 
nici bawełniane w niej znajdujące się, natychm iast 
b a rw ę  sw oją odmieniają. J a k  dawniej kupujące 
panie, tak  teraz hand larze  nasi są w kłopocie a 
k ln ą  się Bogiem, że now y w ynalazek  nic nie wart; 
ale n ik t im nie wierzy, bo liczne p róby  nim tu 
uczynione, przem awiają  za dobrym  jego skutkiem.

Inny  wynalazek, a to czysto W rocław sk i,  jest  
w yrabianie cukru z  olbrzym iej m archwi z zieloną 
głów ką, a  zawdzięczamy go jednem u  z naszych  
chemików, k tó ry  po długich dośw iadczeniach i 
m nogich p róbach  doszedł do p rz e k o n a n ia , że 
n o w y  w yrób jego  tak  dobry  j a k  cukier z b u raków  
a co wielkiej w ag i nierównie tańszy. W y ra c h o 
wał, że z dw óch  m órg  M agdeburskich  zbierze się 
550 do 880 centnarów  m archw i, bu raków  zaś 
ty lko  270 do 440 centnarów, a że m archew  wspo- 
m niona 11 do 12 od sta  zawiera w sobie p ie r 
w ias tk u  cukrowego, z k tó rych  4 do 5 od  sta na j
więcej p rzy p ad a  na  melasy bardzo  dobrego ga
tunku.

"Wynalazek, k tó ry  n a  w ystaw ie  paryzkiej już 
pow szechną  na siebie zwracał uwagę, a w Berli
nie też n iedawno znalazł zaszczytne ocenienie, d o 
t ą d  jeszcze j e s t  tajemnicą, ale można spodziew ać 
się, że rz ą d  w ynagrodziw szy  wynalazcę, ku  do- 
b rn  ogólnemu go ogłosi, (4dy b y  to nie nastąpiło , 
kilku z kapita lis tów  tutejszych oświadczyło goto
w ość sw oją  do założenia fabryki cukru z marchwi 
a to w  wielkich rozmiarach.

Członkowie tow arzystw a  rzemieślniczego w tej 
chwili mocno zajęci są  planem zwołania zjazdu 
w szystk ich  przem ysłowców całej prowincji, celem 
założenia centralnego tow arzystw a rzemieślniczego, 
m ającego wszelkie środk i do podźwignienia czyn
ności przemysłowej kraju, a zarazem dostateczna 
m oc do bronieniajej w każdym przypadku. O pie
ra ją  się n a  zasadzie, źe rzemieślnik po jedyńczy  
lub  bractw o pałę z prośbam i nieraz ju ż  td a w a ł i  
się do wyższej władzy, a zwykle mało lub wcale 
nic nie wskórali, bo stanowisko pojedyńczej oso
b y  obok  rządu  składającego się z ty lu  rozm aitych 
żywiołów, w ogólności je s t  i musi być jed n o s tro n 
ne i mniej więcej ograniczone. Jeśli  zaś cale tow a
rzys tw o  zajmuje się potrzebami s tanu  rzemieślni
czego, a na takow e  w stosownej formie zwróci u-

przytem rozziewił tak niezmiernie szeroko, że 
panna Jukunda, obaczywszy tę straszną p a
szczę nad sobą, zbladła teraz nagle jak chu
sta. Przelękła się biedna i m yślała sobie: zje 
pewnie! —  W  tym ogromnym przestrachu 
zam knęła oczy —  atym czasem  rotmistrz, nie 
uwcżając wcale nic na to, taki sam pocału
nek wypalił na jej prawym policzku, ja k  do
piero na ręce. Tym sposobem nie widziała 
przynajmniej, co się to stało. W ypadek ten 
jednak tak  ją  mocno przeraził, że otworzyła 
natychmiast swoje wystraszone oczęta, — ba
ła  się jeszcze niezmiernie, —  m yślała jednak, 
że tą  mimowolną ofiarą już się w ykupiła te
mu strasznemu smokowi, który w yglądał te
raz, jakby już połknął jagnię. Ale ci panówie 
cudzoziemskiego autoramentu byli to smoki 
nienasycone. Toż i ich rotmistrz, zamiast już 
odejść sobie w spokoju po tym pocałunku 
drapieżnym, teraz jeszcze okropniej rozw arł 
swoją rozżartąpaszczę, aprzejąw szy ją  zpra- 
wego w lewe swe ramie, już się przybliżał 
z nowem pocałowaniem do samiuteńkich u- 
steczek: kiedy wtem panna Jukunda, najstra
szliwszą zgrozą przejęta, wyrzuciła mu się 
jak  ryba z jego dragońskiego objęcia, w oła
jąc  przytem:

wagę władzy, w tedy  nietylko daleko prędzej m o
żna być pewnym  pomyślnego skutku, ale i w ładza 
ta, w zyw ając  w razie po trzeby tow arzystw o  u fo r
mować się mające do daw ania  opinji swej w sp ra 
w ach  k ry tycznych  lub sprzecznych, uzna za d o 
bre i ważne, co ona uchwali. Nie ma co powiedzieć 
źe sain pom ysł bardzo rozsądny  a że wykonanie  
jego  tern więcej będzie miało wagi, jeżeli nowe 
tow arzystw o  połączy się z innemi już  istniejącemi 
(jak  np. agronomiczne, leśnicze, górnicze i t. p.) 
a razem z niemi u tw orzy  wielki ogół czuw ający 
n a d  spraw am i narodowo-ekonomicznemi.

O tanich exlracugach  do zwiedzenia p ięknych  
p u n k tów  okolic naszych  w  tym  roku, ja k o ś  nie 
słychać; w idać że po w szystkich  kolejach d o ch o 
dy  tak  są dobre, źe dyrekcje nie potrzebują  ch w y 
tać się ś rodków  nadzw yczajnych do mnożenia iu- 
t ra t .  Żeby zaś piękny ten  zwyczaj nie poszedł 
w niepamięć, kilku tu tejszych kupców żydow skich 
urządziło  extracug  p ryw atny , ą to nie do sąsie
dniego Eiirstensteinu lub Obornika, lecz od razu  do 
W iednia. Pomylili się jed n ak  biedaki w rach u 
bach swoich; bo jakk o lw iek  W rocław ianie  po- 
hopni do bawienia się, zwłaszcza k iedy mało ko
sztuje, 200 zaledwie znalazło  się uczestników do 
w y p ra w y  do stolicy austrjackiej. Składali  się 
w znacznej części z kupców  korzysta jących  z t a 
niej ja zd y ,  aby  pozałatw iać rozmaite interesa, 
a w  d o d a tk u  tylko p rzy p a try w ać  się osobliwo
ściom wesołego W iednia. U drugim  exlracugu  
w ypraw ić  się mającym z Lipska do P aryża  in a za d  
nie słychać, żeby tutaj znalazł wiele wziętości; 
ktokolwiek z kupców  naszych  odbyw ać  musi 
p ielgrzymkę do  rozkosznej stolicy n a d  Sekw aną, 
zw yczajnym  jedz ie  trybem, bo chociaż nieco w ię
cej zapłaci, wie dobrze źe m u się koszta  sowicie 
w rócą, k iedy  przywiezie ła d n y  w y b ó r  świecideł 
i cacek rzeczywistej wartości nie mających.

Ruch pociągów kolei na g ran icy  w M ysłowi
cach, k tó ry  po ogłoszeniu nowej taryify rossyjskiej 
był niesłychanie wielki, po w ypraw ien iu  ogro
m nych zapasów  tow arów  tam sk ładanych  cokol
wiek sfolgował. Przew óz zboża z Austrji,  k tó ry  
do początku  bieżącego miesiąca tak  był znaczny, 
źe nie wiedział, gdzie umieścić ziarna, teraz p r a 
wie ustał, a z ru d y  k tó rą  l iu ty  górno-szląskio 
sp row adza ły  z W ęg ie r  (g d y ż  w  Polsce nie dość 
w ydobyw ano),  też już  nie wiele widać. B rak  ten 
ru c h u  zapewnie ty lko  chwilowy; piętnuje on p o rę  
k tó rą  Niemcy nazyw ają czasem kw aśnych ogórków, 
a  za kilka tygodni ju ż  ustąp i now em u a żywemu 
obrotowi, w yw ołanem u przez ogrom ną liczbę o- 
sób, k tó ra  w przeciągu la ta  z Polsk i w yjecha ła  
za granicę.

W  d o da tku  do dzisiejszej korespondencji opo 
wiem jeszcze małe a dość zabaw ne zdarzenie b ru 
kowe. P ew na  dama, żona bogatego kupca, miała 
zamiar daw ania  obiadu, a między innemi osobami 
i oficera na te fetę zaprosiła. W raz  z zaprosinami 
w o jskow y  odbiera rozkaz stawienia się do marszu 
przez co pozbaw iony  jest  przyjemności spędzenia  
parę miłych godzin w gronie w ybranym . W kilku 
słowach donosi pani k tó ra  go zaprosiła  do siebie

—  Dla Boga! c io tk a!
W  tej chwili istotnie weszła na pow rót do 

komnaty pani Bierzyńska. Ale rotmistrz stał 
już, jak  gdyby nic nigdy nie było, i niby ca ł
kiem obojętnie pokręcał wąsa, jednakże do
syć dziwnemi przytem oczyma patrzał na p a
nią Bierzyiiskę.

Ta zaś, zabrawszy nazad swe miejsce, rze
k ła  do niego:

—  Przepraszam  bardzo pana rotmistrza, 
że go tak ladajako zabawiam, ale dzisiaj dzień 
taki, że nie mogę być w nim spokojną.

— Anoż prawdziwie, — rzekł nato ro t
mistrz, — jakoś dziś jejmość pani wcale dzi
wnie się tryndasz!

Pani podstolina spojrzała znaczącym wzro
kiem na niego i rzekła:

— Za to też pan rotmistrz jesteś dziś jako 
kamień.

—  J a , jako kam ień, — powiedział ro t
mistrz.

— Czemu się też, mówiąc otwarcie, i n a 
dziwić nie mogę, — zaw ołała n a to  pani Bie
rzyńska, — bo nie rozumiem wcale jak  w ta 
kich czasach można być tak nieruchomie spo
kojnym.

dla  czego służyć jej nie może, a oddając  służące
mu bilecik poleca mu żeby p rzy  powrocie zarazem  
p rzy n ió s ł obiad. L is t  został wręczony, a dam a 
przeczy taw szy  go kazała  się panu kłaniać. Zdzi
w iona że po tej odpowiedzi służący nie zabiera się 
sp y ta  się co mu jeszcze brakuje , a ten zapewnie 
świeży p rzybylec  z jak ie jś  mniej oświeconej m o 
narchii pruskiej, odezwał się, że pan jego  ka za ł 
żeby obiad p rzyn ió sł. Pani, naturaln ie  domyśliła 
się źe to by ła  ja k a ś  pomyłka, ale chcąc sobie zro
bić zabaw kę kazała służącemu zaczekać, a po 
chwili p rzyniosła  z kuchni cały słup talerzy p rzy 
k ry tych .  zaw ierających rozmaite przysmaczki.—  
,.A to co ma znaczyć? rzecze oficer mocno zdzi
wiony, g d y  widzi, że zamiast zw yczajnych dw óch  
lub trzech misek skrom nych, służący z koszyka 
w y d o b y w a  mnóstwo paczek i ta lerzyków. , , I la  to 
w szystko  pani mi dała  gdym  oświadczył źe pauu 
mam przynieść o b ia d '1 odezwał się s ługa uśmie
chając się filuternie, bo p rzekonany był, że panu  
swemu wielką spraw i niespodziankę. ,,A niechże 
cię licho weźmie gapiu  cóżeś ty  tam  zrobił" zaw o
łał oficer rozgniewany, a je d n a k  śmiejący się 
z g łupoty  fagasa swego. P o  chwilowem nam yśle 
n iu  się uważał za najstosowniejsze, żeby grze
czność grzecznością odpłacić; da ł więc służącemu 
trzy  ta lary , z nakazem, żeby poszedł do cukierni, 
w y b ra ł  za te pieniądze p ię k n y ’tort, a tak o w y  za
niósł tam zkąd  przyniósł w ykw intny  obiad. 
W szy s tk o  poszło j a k  się należy, pani zm iarkow a
wszy na tychm iast pow ód  tego po d ark u  przyjęła 
go chętnie a w y jąw szy  z sakiew ki ta la ra  dała  go 
służącemu. „Za mało proszę ja sne j  pani rzekł ten
że" bó kosztuje trzy  talary. N aturalnie źe dam a 
n a  to  parsknęła  od śmiechu, a oddaw cy  to r tu  w y 
raźnie i dobitnie wytłumaczyła, źe ta la r  ten s łuży 
za tryngield, jego  je s t  w ła  mością, a że milo jej 
nim w ynagrodzić  usługi tak  pięknie i ściśle w y
konane. Py tan ie  czyby p ro s ty  chłop polski r ó 
wnież mądrze i zgrabnie uiścił był się z danego mu 
podobnego rozkazu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
ESepesze Telegraficzne.

K o p e n h a g a  25 S  i  e r  p  n i a. Na w czo
rajszym Storth ingu propozycja komitetu us taw oda
wczego, żeby członkom gabinetu pod pewneini 
w arunkam i dozwolonem było brać udział w n a ra 
dach  S torth ingu , została 50 glosami przeciw 45 za
twierdzoną, ale ponieważ w kwestjach gdzie idzie 
o zmianę w konstytucji, potrzeba  większości dw óch  
trzecich części głosów, przeto wniosek ten może 
być uważany  za odrzucony.

P a r y ż  31  S i e r p n i a .  Monileur donosi, 
źe s tosunki dyplom atyczne  między P o r tą  i cztere
m a mocarstwam i które  z nią zerwały, zostały  już 
przyw rócone.

Prócz  tego dziennik u rzędow y ogłasza zatwier
dzenie uk ładów  zaw artych  z towarzystwem  kolei 
żelaznej orleańskiej, co do zgodności pociągów na 
tej linji i na  południowej, w Bordeaux , tudzież 
z tow arzystw em  kolei południowej względem od-

— A cóż to mamy za czasy?
— Jakto? alboż to waszmość nie wiesz? 

czyż nie mówiliśmy dopieroco o tem?
A na to rotmistrz:
— Ze się tam szlachta trochę liuczniój prze 

jeżdża po dworach, że hałasuje, że w ąsa sró- 
ży, już-to ztąd inne jak  dotąd mają być cza
sy? Nie widzę ja  wcale, czemby się tu niepo
koić, i tak  też radzę jejmości: bo stoję hono
rem za to, że w skutku tego ani jedna gwia
zda z nieba nie spadnie.

— Gwiazda z nieba nie spadnie, —  odpo
w iedziała na to pani Bierzyńska, — ale mo
że upaść nie jeden człowiek, mogą upadać 
domy.

Te słow a zastanowiły trochę rotmistrza, ja 
koż pomyślawszy cokolwiek, zapytał:

— Powiedzże jejmość pani, ale sumiennie, 
czy jejmość myślisz, że z tej tam jakiejś kon
federacji, k tóra się gdzieś tam zawiązała na 
granicach Tureckich, może na prawdę co w a
żnego wyniknąć?

Waszmość mnie pytasz tak, jak  dziec
ko, —  odpowiedziała na to, trochę już znie
cierpliwiona pani Bierzyńska, —> czyż nie sły-



dama mu sieci pirenejskiej z dodaniem wsparcia 
24 iniljonów i obowiązkiem zbudowania 500 kilo
metrów dróg wiejskich w departamentach Giron
de i Landes.

M u r s y  l j  a 30  S i e r p n i a .  R ada jenerał - 
na ujść Ilodanu, na zadanie pana de Lesseps, o- 
świadczyła się na korzyść przekopania międzymo
rza Suez.

Listy otrzymane z Afryki donoszą, ze jeneralny 
gubernator aDgielski w Aden, dostarcza oficerów 
instruktorów' naczelnikom arabskim, których ter- 
rytorja lezą nad brzegiem morza czerwonego.

Poczta z Neapolu 27 b. m. nadeszła.
Sąd królewski w Salerno uwolnił wszystkich 

passaźerów statku Cagliari, sam tylko kapitan 
został jeszcze zatrzymany, do czasu zdecydowa
nia o losie statku.

W  Neapolu zaprzeczają twierdzeniu Morning 
Posts jakoby zabierało się na zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między Sardynjąi Neapolem, o- 
wszem zapewniają, że gabinet neapohtański otrzy
mał od gabinetu turyńskiego uprzejmą odpowiedź 
na swoje reklamacje, i przyrzeczenie wyprawienia 
z terrytorjum sardyńskiego dwudziestu siedmiu 
wychodeów neapolitańskich uważanych za niebe- 
spiecznych.

Liczne ordery, medale i pensje rozdane zostały 
władzom i strażom miejskim w Kalabrji. Intendent 
prowincji Salerno, otrzymał wielki krzyż orderu 
narodowego.

J\1 a r  s y  l j a  30 S i e r p n i a .  (Wieczorem). 
Statek pocztowy z Oranu przybył tu przed chwi
lą i przywiózł wiadomość o skazaniu na śmierć ka
pitana Doineau. Sąd przysięgłych przeciw niemu 
jednemu tylko zawyrokował karę śmierci. Inni 
wpół winowajcy skazani zostali na galery dożywo
tnie, dwudziestoletnie i pięcioletnie. Wielu o skar
żonych uznano niewinnemi.

W y ro k  zapadł w niedzielę, d. 23 Sierpnia.
(Seue Preussiscke Zeilung).

A N G L  J  A
Londyn 28 Sierpnia. Mowa tronowa odczyta

na dziś przy zamknięciu posiedzeń przez komisję 
parlamentową, nie została przyjętą z wielkim za
pałem. Zauważano że przy tak ważnych okolicz
nościach jak  powstanie w Indjaeb, pożądanem by
łoby żeby królowa odłożyła choćby na parę dni 
swój wyjazd, żeby osobiście wystąpić wpośród 
swoich doradców.

Jednakże Anglicy są zbyt prawymi ludźmi, żeby 
się zajmowali długo podobnemi krytykami. Co do 
mowy, która jest dziełem ministrów, może ona zgo
dnie z przepisami konstytucji być poddaną roz
prawom publicznym.

Dokument ten wywołał niezadawalniające uczu
cia, a jednakże niełatwo byłoby dać słuszny po
wód tego wrażenia. Co najwięcej, to inożnaby po
wiedzieć, że ona przemawia o powstaniu w Indjach 
jako  o wypadku nietyle ważnym, żeby mógł skom
promitować istnienie wielkiego państwa. Paragraf 
mowy tyczący się środków przytłumienia zawi- 
chrzeń, nie jes t  zredagowany w formie dość ener
gicznej. W ynika ztąd mniemanie, że rząd nie zna

szysz, co ludzie mówią? czy nie czytałeś uni
wersału? czy nie wiesz wreszcie, że mój syn 
dla tej sprawy o tyle mil tutaj przyjechał?

— (Fi! uniwersał! — zaw ołał na to ro t
mistrz, —  jużci czytałem to osobliwe kazanie, 
aleć to wcale nie jasna rzecz! Frazesów  peł
no, są też między niemi i piękne, ale stoję za 
to honorem, że ani sam Cicero z nich się nie 
dowie, o co to chodzi. Opressje, ukrócenia 
wolności, exorbitance, toż to rzeczy stare jak  
świat. Od czegoby też szlachta żyła na świę
cie, żeby się o to nie upominała u króla! Dp0_ 
minają się więc przez instrukcje, daw ane po
słom na sejmikach, upominają sięzasie na sej
mach: akiedy im jeszcze nie dosyć, to się kon- 
iederują. A czy tu, czyli owdzie, kto co wy
targuje dla siebie, ten wygrał. Ale żeby ztąd 
zaraz padały domy, jeszcze też daleko od te
go, ba nawet i mowy niema. Dawnożto się 
skończyła konfederacja radomska, a  cóż z niej? 
otóż to mało nie w iele więcej będzie i z B ar
skiej. Jeżeli więc oto li chodzi, to ja  spać bę
dę spokojnie: a  kiedyby mnie ten hałas zbu
dził, to się obrócę na drugi bok i znów spać 
będę spokojnie. To więc jedna jest rzecz. Zaś 
co do tego, że dla tej sprawy Józef tutaj przy
jechał, to powiem jejmość pani po prostu, że

chyba całej ważności przesilenia, i że jego rozpo
rządzenia me odpowiadają temu, czego wymaga
łoby przytłumienie powstania w Bengalu, a tern 
bardziej nie są dość silne do wstrzymania rozsze
rzenia się zawiehrzeń aa inne punkta Iudji. Z dru
giej strony wprawdzie zarzucają, że ministrowie 
postawieni są w bardzo trudnych warunkach i że 
gdyby objawili w Izbie niespokojność względem 
stanu interessów indyjskich, wzbudziliby mniema
nie, że położenie jest daleko gorsze niż rzeczywi
ście.

W  ogóle kraj zawiedziony jest w oczekiwaniu, 
bo spodziewał się, że przed zamknięciem ministro
wie wytlomaczą się kategorycznie względem p o 
lityki jakiej myślą trzymać się w Indjach.

Paragrafy tyczące się naszych stosunków z pań
stwami europejskiemi, wzbudzają nieufność. Parę 
dni temu lord Palmerston przytaczał prawdopo- 
bieństwo nieprzyjacielskich demonstracji ze stro
ny mocarstw europejskich, jako powód dla które
go rząd nie chciałby użyć okrętów wojennych do 
przewozu wojska do Indji, a teraz mowa tronowa 
tchnie najzupełniejszą spokojnoscią co do nieza
chwianej trwałości pokoju w Europie?

Trudności jakie musieliśmy zwalczyć, aby uni
knąć niepomyślnego starcia w Konstantynopolu, 
uważane są dziś jako widoczne dowody, że spra
wy europejskie mogłyby lada chwila zawiklać się 
bardzo prędko,pomimo zapewnień zawartych w m ó
wię tronowej, co do dopełnienia wszystkich wa
runków traktatu paryzkiego. Kwestja Ńięstw Nad- 
dunajskieh, wydaje się przez to jeszcze burzliwszą 
w następstwie.

Najlepszą i najbardziej zadawalniającą częścią 
mowy tronowej, jes t  wyliczenie środków prakty
cznych wygotowanych do uregulowania kwestji 
pravyodavvstvva wewnętrznego, które zostały na te 
gorocznych posiedzeniach przyjęte.

— Przed zamkuięciem urzędowem posiedzeń, 
lord Palmerston w Izbie niższej na interpellację 
p. Briscoe powiedział, źerząd turecki nie przyzwo
lił na zaprowadzenie linji telegraficznej wzdłuż 
Eufratu, ale jes t  nadzieja, że rząd ten zmieni 
później swoje zdanie w tym względzie.

Co eto linji przez międzymorze Suez i wzdłuż 
morza Czerwonego, jest podobno pewne towarzy
stwo, które zamierza przedsiewziąść jej zaprowa
dzenie, a rząd z największą chęcią pośpieszy z u- 
dziełeniem mu wszelkiej pomocy, jaką  mocenjest 
rozporządzać bez upoważnienia ze strony parla
mentu.

Sir de Lacy Evans zażądał, aby rząd przyszedł 
w pomoc wdowom i rodzinom angielskim znajdu
jącym się w Indjach, ale dla których dobrodziej
stwem byłoby powrócić do ojczyzny. T a  pomoc 
łatwo mogłaby być udzieloną przez statki, które 
zawiózłszy wojsko do Indji, wracają ztamtąd pra
wie próżne.

Lord Palmerston odpowiedział: Oddaję najzu
pełniejszą słuszność uczuciom ludzkości szanow
nego członka Izby, ale rząd wtedy dopiero będzie 
mógł zdecydować, co mu w tym względzie w ypa
da uczynić, gdv otrzyma od jenerała gubernatora

co mógł najgorszego zrobić, to zrobił. Nic mi 
tam na tem, to jest właściwie, nic rei do tego; 
ale kiedy widzę, że kto tyle szczęścia w je- 
dnem mrugnieniu oka marnuje, już mi trudno 
co nie powiedzieć. Bo żeby on tu był od re- 
gimentarza przysłany, albo od hetmana, albo 
li też od króla, nie może to być. A kiedy ru
szył ze stannicy ze swojej woli, to opuścił 
swoją chorągiew i uciekł: a  tak już jest za
pieczętowany na zaw sze!

—  Mości panie! — zaw ołała na to pani 
Bierzyńska, — mój synnieopuścił swojej cho
rągwi, bo ją  przyprowadził ze sobą.

Rotmistrz pomyślał nad tem — a potem 
rzek ł:

— I to racja! niema co mówić. Bo był on 
tam zastępcą regimentarza i miał główną przy 
sobie komendę, a więc z chorągwią mógł ru
szyć tu albo owdzie, gdzie mu się podobało.
Ej! mądryżto ptaszek, jak  widzę, ten Józef! 
Patrzajże jejmość, ot! kiedyby go wzięto na 
krygzrecht, chociaż to sądy surowe, przecieżby 
się może jeszcze i jako wykręcił, zwłaszcza 
że głow a tak  dworska i sztuczna.

— W ątpię bardzo, — rzekła na to pani 
Bierzyńska, — aby mój Józef o krygzrechcie 
co myślał, kiedy z granicy wyruszał.

Indji, wiadomość względem położenia i potrzeb o- 
sób. dla których szanowny jenerał upomina się o 
tę pomoc.

P. Mingles dodał, że Izba dyrektorów towarzy
stwa wschodnio indyjskiego posłała do Indji re
zolucję nakazującą udzielić wszelką potrzebną po
moc nietylko cywilnym i wojskowym urzędnikom 
towarzystwa, ale wszystkim osobom potrzebują
cym tej pomocy. Izba z oklaskami przyjęła to o- 
świadczenie. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
Paryż 30 Sierpnia. Pokazuje się z dotychczas 

nadeszłych do rządu naszego spisów i pojedyn
czych reklamacji, że z pomiędzy wojskowych któ
rzy należeli do arinji Rzeczypospolitej i pierwsze
go Cesarstwa, tak francuzów jak  cudzoziemców, 
dotychczas znajduje sięprzy życiu jeszcze 200,000 
osób. Jest to bardzo pomyślny fakt pod względem 
długiego życia w naszych czasach, bo epoka z któ
rej ci weterani pochodzą, skończyła się przed czter
dziestu laty. Poszukiwania teułątwione były przez 
niezmierne mnóstwo próśb które nadsyłane były 
ze wszystkich stron w chwili kiedy była mowa o 
przyprowadzeniu do skutku woli wyrażonej w te
stamencie Napoleona Igo. Ale ponieważ fundusz 
przeznaczony na wsparcie biednych szczątków ar- 
mji Cesarskiej okazał się tak szczupłym, że w wiel
kiej liczbie pretendentów podział okazałby się zu
pełnie nieodpowiednim celowi, postanowiono prze
to fundusz ten użyć na wybicie medalu pamiąt
kowego, o który równie gorliwie zgłaszają się o- 
soby mające do niego prawo.

Za pewność podają, że medal ten pierwotnie 
miał otrzymać nazwę medalu starej armji, ale Ce
sarz własnoręcznie w nocie pisanej dla Monitora, 
zmienił tę nazwę na: medal S iej Heleny.

— Gabinet nasz otrzymał dziś depeszę telegra
ficzną z Konstantynopola, donoszącą o przywró
ceniu stosunków dyplomatycznych między P o rtą  
i czterema mocarstwami europejskiemi.

— Słychać że wkrótce mają być powtórnie 
przedstawione dworowi rzymskiemu żądania sta
nowczych reform, w wyrazach wprawdzie nader 
uprzejmych, nawet pełnych uszanowania, ale tak 
stanowczych, że trudno będzie uniknąć uczynienia 
im zadość. (Ind. Belge). -

I  N  D J  E.
Bombay 30 Sierpniu. Zdobycie Delhi tak jeszcze 

jes t  dalekiem jak  było przed tygodniem i dwoma. 
Powstańcy ciągle czynią wycieczki i zostają od- 
partemi z cięźkiemi stratami. Strata anglików pod 
Delhi w bitwie która iniała miejsce w dniu 23cim 
b. m., podawaną jest na 150 ludzi, a między nimi 
45 europejczyków. Nieprzyjaciel w tej bitwie stra
cił 500 łudzi. W d n iu  30tym czerwca, Igo i 4go 
lipea, udało się anglikom zniszczyć most położony 
na Kasadi, o 6 mil od Delhi, przez co utrudnili za
opatrywanie miasta w żywność. Nader krwawa 
bitwa miała miejsce w dniu 9tym lipca, w której 
powstańcy w wielkiej sile uderzyli z tyłu na lewe 
skrzydło oblegających i dopiero po długiej upor
czywej walce zostali odpartemi. W  bitwie tej stra
cili oni przeszło 1000 ludzi.

— Może być, że nie myślał, ale mu się to 
cudnie udało. I wiesz jejmość co, niech tylko 
oprócz tego nic więcej nie zrobi, on się jesz
cze z tego wykręci. Jabym jemu sam w tćm 
dopomógł.

— Dajże mi waszmość pokój! co też wasz- 
mości się nie roi po głowie!

— Ale moja dobrodziejko! posłuchajże mnie 
jejmość z svvej łaski, bo jak  mi Bóg miły, tak 
mi żal serdeczny Józefa, a  stoję honorem za 
to, że w taki barszcz się zanurzy, z którego 
go potem już nikt nie wyciągnie. Słuchaj mnie 
jejmość, bo to te konfederacje to wszystko 
furda.....

—• Panie rotmistrzu! —■ przerw ała mupod- 
stolina, — mam do waszmości jedną prośbę.

— Cóż tedy?
— Nie mówmy o tem.
— A to dlaczego?
—  Waszmość jesteś zacnym człowiekiem...
— No, i ja  tak rozumiem.
— O cały świat się różnimy w opinjach.
— No, i to prawda.
— Nie przekonamy się nigdy.
—  Jeśli każdy stać będzie przy swojem, to 

pewno, że nie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



W  Agra przyszło do przesilenia. Bliskie sąsie
dztwo i buntowników w Neemueh i Nesserabad, 
k tó rzy  o 20 mil od miasta Agra zaloz’yli swój obóz, 
zmusiło europejczyków do opuszczenia b iw aków  i 
cofnięcia się do warowni. Garnizon składał się 
z 9go pułku piechoty bengalskiej, baterji artylerji  
i oddziału ochotników około 500 łudzi, u tw orzo
nego z samych chrześcijańskich mieszkańców. P o 
w stańcy zbliżyli się do miasta w widocznym z a 
miarze zrabowania  obozów. Garnizon w ysunął 
się z fortecy i w  dniu 5tym lipca przyszło do bitwy, 
w  której anglicy ważne s t ra ty  ponieśli. N ieprzy
jaciel miał 7000 piechoty i 1500 jazd y  z8m iu  dzia
łami. Miał on z góry tę wyższość źe anglicy zanied
bali opanow ać wioskę na wzgórzu zupełnie panu- 
jącem  nad  ich pozycją i z którego teraz nie bez 
znacznej stra ty  potrzeba było nieprzyjaciół w ypę
dzić; a nadto  nieprzyjaciel miał n ad  nimi wyższość 
co do jazdy  której brak  znacznie utrudził  posuw a
nie się naprzód anglików.

P o  zdobyciu tej wsi, b rak  jazd y  nie pozwolił 
anglikom korzyści odpowiedniej wysileniu, a na
w et ujrzeli się zmuszoneini opuścić zarazem tę wio
skę i cofnąć się do warowni Agra, przyczem nie 
mało ucierpieli od ognia nieprzyjacielskiego i wie
lu  ludzi stracili. Nieprzyjaciel korzystając  ze spo
sobności, nazajutrz zaraz podpalił  budynki w obo
zie i oddalił się do Bhurtpore. Ze tw ierdza Agra 
może się jak  najdłużej trzymać o tern niewątpimy, 
dostatecznie bowiem zaopatrzoną jes t  w amunicję 
i wszelki prowjant. W  bitwie 3 lipca, anglicy s t r a 
cili z 500 ludzi, k tórzy w niej mieli udział, 49ciu p o 
ległych a 93ch ranionych, między poległemi był 
jeden oficer, a między ramonemi l i t u .

Z H yderabad , stolicy Nizamu donoszą, że tamże 
w  dniu 15tym lipca -wybuchło stanowcze pow sta
nie. Około 4000 budnasów, pod przywództwem 
300 rohillas zaciągnęlo przed mieszkanie rezyden
ta, żądając uwolnienia jednego podoficera Igo  pul 
k u  jazdy  Nizamu, k tóry  z pow odu nieposłuszeń
s tw a został osadzony w więzieniu. Major D av id 
son, rezydent, w ystąpił  z wielką energją i przyjął 
napastn iczą gromadę ogniem dział i zmusił j ą  do 
oddalenia się. M nóstwo rohillas poległo a wielu 
żołdaków Nizamu dostało się w niewolę. Śmier
telnie raniony wódz rohillas dostał się także w  rę 
ce anglików. Spokojność wm ieście  została p rzy
wrócona. Ale dla zapobieżenia nowemu p o w s ta 
niu burzliw ych rohillas, wysłano zK erk ee  do H y 
derabad  oddział l2go  pu łku  hulano w. N a  gran i
cy północnej Nizamu ma być u tw orzony  z rozm ai
tych  pułków kontyngensu z H y derabad ,  korpus 
ruchom y pod dowództem  majora Orr, dla opero
w ania  łącznie z ruchom ą kolumną z Bombay, prze
ciw pow staniu  w środkow ych  Indjach.

—  W  Pendszabie po przytłumieniu zawichrzenia 
w  Sealcote, panuje zupełnaspokojność, dzięki ener- 
gji jenera ła  sir John  Lawrence, (brata sir Heury L a 
wrence zmarłego w Lucknów.) Rekrutowanie  no
wych pułków syków tak p iechoty  jak  jazdy, k tó 
re mają zastąpić rozwiązane pułki armji bengal
skiej, postępuje szybko i ruchom a kolum na pod 
dowództwem jenera ła  van Courtland, wyśw iadcza 
naszej spraw ie  nader ważne zasługi na granicy 
R adszaputanu . K ra jow a ludność  w wielkich mia
stach została na rozkaz nadkom m issarza rozb ro 
joną , co nie mało przyłożyło się do powiększenia 
bezpieczeństwa publicznego. (Neue Pr. Ztg).

Przegląd literatury krajowej.
Rozbiór B O Ż Ś J  C Z E L A D K I  J- /• Kraszewskiego  

przez
Ę l ĘONOKĘ Z lEM IĘCK Ą .

( D o k o ń c z e n i e . )  *

Jeden  ty lko Kora odrodził się prawdziwie i j e 
den Bronicz nie upadł, właśnie d la  tego, że oba- 
dw a oparli się na środkach  prak tycznych, rze
czywistych a potężnych, które  więcej niżeli wszel
kie inr.e, siłami przyszłości zostają: jeden  na pracy 
drugi na  prostocie. W  tych  dwóch postaciach 
wszystko jes t  nowe, wszystko żywotne i ta  ogra
niczoność żądz i to zadowolenie w sobie, ta  u- 
fność we własne siły, ten pokój i obojętność w  o- 
bec u łudnych  nadziei. ,,Ja mało żądam  i nie z a 
mierzam iść wysoko, mówi Jan  do hrabiny, czu
ją c  że sił by mi zbrakło. Czyż koniecznie wznosić 
się i dobijać czego potrzeba. J a  jestem jednym  
z tych  ludzi wierzących, że n a  każdern s tanow i
sku  w  życiu można spełnić jego zadania  i nie p ra 
gnę ani więcej ani i n a c z e j . A  ta  trwożliwość B ro- 
nicza, kiedy idzie o zamięszanie cudzego pokoju, 
ta  ostrożność dziwnie powolna, dziwnie sumienna 
w  zawiązywaniu s tosunków  z Kostusią, obok naj

głębszego czucia; to uszanow anie d la  w szystk ich  
względów które  szanow ać będzie przyszłość, dla 
względów pow agi rodzicielskiej, s tosunków  ro 
dzinnych, godności własnej, a miano wicie jak  p o 
wiedzieliśmy, dla świętego względu na pokój k o 
biety, k tó ry  tak łatwo zamieszać można, w szyst
ko to uosobnione w Broniczu. stawione j a k b y  od 
niechcenia, w obec tej pięknej uorganizowanej 
przeszłości, k tóra  to również w sobie miała, ale
nie z taką  samowiedzą, nietyle z własnej woli......
A K ora  jakże  odrodzony, jak zajmujący w swein 
odrodzeniu, on w  prostocie swojej myśli, że 
w szystko winien tym, k tórzy  go otaczają, on ich 
wielbi; pieści się ich widokiem. ,,A h pani, pani 
pisze do Dosi, są tu  skarby  w sercach, k tó rych  
nikt nie zna, tu  żyć, tu  oddychać, tu  umierać; na 
ioh czołach, w ich duszach taki spokój, taka  nie
wyczerpana  dobroć, tyle  tu  c ichych i sk ry tych  
do b ry ch  uczynków, a tak im nie trzeba  ani p o 
chwały. ani nagrody, ani ludzkich oczu, ani o k la 
sków, że człek codzień patrząc na to, staje się le
pszym i spada  zeń ja k a ś  łuska starego nałogu 
i sercu swobodniej i lżej sumieniu i zgoda z c a 
łym światem. Przyjedź pani aby  tu  pokój s t .aco -  
ny  odzyskać .“  Ale K ora  poczciwy nie wie tego, że 
on wielki materjał do pokoju, sam w sobie nos-, 
że te w pływ y nie byłyby go tak odrodziły , gdyby  
był nie znał pierwej co je s t  praca, nauka  i sztuka, 
g dyby  był nie zakosztował ska rbu  samoistnego 
myślenia i twórczej artystycznej potę . i. Dla tego 
mówi tak radośnie do p. A lexandra  o życiu, dla 
tego praca i przyszłość uśm iechają  mu się mile 
i nic więcej ju ż  nie pragnie, ja k  ty lko  żeby dni j e 
go w ten sposób do końca płynęły.

Czeladka go uświęciła, u ra tow ała ,  ale p racow i
ta  młodość wiele, dopomogła; ideał przeszłości o d 
rodził, ale ideał przyszłości jego  życie, jeg o  cel 
s tanowi.

I  należało nam się zapraw dę takie rozw iązanie  
sm utnych kolei K o ry — jestto  niejako uzupełnie
nie Sfinxa, jednej z najpiękniejszych powieści d a 
wniejszych p. K raszewskiego,

T a k  powtarzam y, au to r  rzucił wit Iką praw dę, 
nakreślił, ja k b y  mi mówiąc głęboką naukę; zebrał 
co tylko można było z przeszłości, nie z tej zby t  
daw nej a niepodobnej do zastosowania, ale z tej, 
k tóra  może p rzystać  do naszego wieku, da  się 
z nim połączyć, k tó ra  stanowi naw et konieczni/ 
w arunek  odrębnego narodow ego charak te ru  i z tej 
przeszłości usnuł cudny ideał, przed którym  k o 
rzyć  się musi na jw yszukańsza  naw et myśl now o
żytna.

W szystko  co je s t  w tym ideale, zachow ać się 
może, zachow ać się powinno u nas, warunki bytu  
miejscowego sięnie zmieniają, naród  rolniczy, oby 
watelski, musi mieć zawsze cechy patryarchaine .  
N a tle najoświeceńszego tow arzystw a  może zaw 
sze jaśn ieć  taki obywatel,  taki mąż, takiojciec, taki 
obywatel ja k  chorąży; takażona , taka  matka, ta k a  
chrześcjanka jak chorążyna, taki kapłan  miano
wicie jak  X. Ginwiłł i w całości nawet, oni by 
w szyscy istnieć mogli, da liby  sobie radę  między 
sobą, ale w  obec wieku i jego  trudności się nie 
ostoją; trzeba dodać  to co ten wiek na osłonę 
swoję przyniósł, boć za p raw dę, każdemu wiekowi 
B óg innej broni użycza... trzeba n a w z o r X .  Felixa 
zawołać; Postęp, nauka, m yśl , nie, io nip jr s l  ziem; 
myśleć samodzielnie, b adać  w arunki dobra, umieć 
pojąć swoją indywidualność  i jej s tanow isko  
w ruchu  ogólnym, s taw ić się roztropnie  i śmiało 
do zagadnień czasu, to nie je s t ziem , mieć energją 
woli, rnęztwo charak teru  i przekonań, obok usza 
now ania dla koniecznych w arunków  porządku  
społecznego, to nie je s t złem ; w alczyć z t ru d n o 
ściami, rozszerzać ciągle w idnokrąg  rodzinny 
ideami, k tó re  cel, wypoczynek i pociechę myślom 
człowieka nadają, to nie je s t  zlrm; ale obok tego 
i prze  ile w sz ijstkiem  trzeba wiary, pokory i miłości, 
trzeba elementów które wiążą, organizują, całość 
stanowią, a przez to dopiero p raw dz iw ą  chwałę 
Bogu przynoszą. 1 dla tego to p. J. I. Kraszewski 
stawił przed oczy nasze Czetmlkę Hożą ja k b y  
zwierciadło, w którem przpglądać się mamy....

I  zapraw dę powinniśm y się w nim przeglądać, 
powinniśm y pojąć tajemną a głęboką m yśl nasze
go znakomitego pisarza. On się lęka cywilizacji, 
z której zn ika  ta  święta, tradycy jna , obyczajowa 
pow aga, on by  chciał jedno  i drugie zatrzymać, 
złączyć oboje w  duchu  prawdziwej rełigji, chciałby 
nas  widzieć z przekonania  w zakonie bożym, jak 
ojcowie nasi byli z obyczajów i p rzyw yknień. 
I  d la  tego się smuci k iedy cywilizacja nasza je d n o 
s tronny bierze kierunek, kiedy się robi cz.vsto-

przemyslową, m aterja lną,— dla tego z jednej s tro 
ny  s taw ia  nam przed oczy choroby  wieku, a z d ru 
giej ideały; do nas należy odgadnąć  jego  myśl 
praw dziwą, postępową, a chrześcijańską....

O to  w szystko co do tendencji, znaczenia tej po 
wieści, ale czyliż w  dążności, w idei je s t  cały a r 
tys ta?— o nie bądźmy tak rozumowi isystem atycz- 
ni, umiejmy dostrzedz i dowolność talentu i fan ta 
zją twórczą, mniej zapewne je s t  tu ty ch  odcieni 
j a k  w innych powieściach pana Kraszewskiego,* 
a mianowicie w  najulubieńszej nam Jerinole, ale 
są przecież. Do takich liczymy szczególniej opis 
rodz iny  Bronicza, k tó ry  chociaż w związku z. ca
łością, s tanowi jednak  osobny i cudny  obrazek; 
ojciec J a n a  to śliczna kreacja, poetyczna w  swej 
wielkości a zarazem głęboko społeczna.— T o  ty p  
p rzechodow y niezbędny w rozwoju, j a k  dzielna 
postać Sebastjana  w  powieści p an a  Korzenio
wskiego; g d y b y  nie było Broniczów iS eb as t ja -  
nów  nie widzielibyśmy do tąd  takich typów  szla
chetnej niezależności, j a k ą  uwielbiamy w  posta 
ci J a n a ......

PRZV JE C HA I.I  DO W ARSZAWY
Czajkowski Zenon ob. z 

Salek nr 5 8 4 , Cielecki 
Zdzisław ob. z Siecień nr 
570, Dwernicki Jan oby. z 
Cyganówki nr 485, Lele
wel P ro t ob. z W oli Cy- 
gowskiej nr 585, Łuszcze
wski Józef ob. z Nieznano- 
wic nr 613, Łącki Kajetan 
ob. z Żytom ierza nr 634, 
Okęcki Adam ob. z Konia 
nr 584, Piwkowski Fran. 
ob. z Gościmina nr 585, 
xiądz Pieńkowski Daniel 
pleban z P sar nr 624, Sie
miątkowski Jan  ob. z gub. 
W ołyńskiej nr 613, Tań
ski Ant. ob. z Połajew a nr 
585, Walewski Jan oby. z 
Trojanow a nr 601, Zdzie- 
chowski Adam z gub. P o 
dolskiej nr 634, Jezierska 
M arja hr. z Szczawnicy 
nr 1347, Karwowski W oj
ciech oby. z P aryża nr 
2668, Konakieuicz Józefa 
cb. z P aryża n r 414, Ole- 
szczyński W ład. ob. z P a
ryża nr 584, Rościszewska 
Bogumiła ob. z Salzbrnnn

ob. z W iednia n r 476, 
Święcicki H ipolit ob. z P a
ryża nr 414, Tarnowski 
Jan hr. z P aryża nr 414, 
Tomicki Teofil patron z 
Szczawnicy nr 2216, Umta- 
stowski Albert ob. i Umia- 
stowska Józefa ob. z P ary 
ża nr 570.

W Y JECH AL I Z W ARSZAW Y.

Chelmicki Stan. ob. do 
W oli Karwowskiej, Gra
bowski Sewe. hr. do Ła
zów, Ilorodyński Lud. ob. 
do Metelina, Kerbedź Mi
chał ob. do Brześcia Lit., 
Koźmiński Anastazy oby. 
do Lublina, Nałęcz Michał 
ob. do Zembowa, Wiśnie
wski Ign. ob. do Rozwozi- 
na, Bagiński Grzegorz ob. 
do Krako /va, Hebanowscy 
Stan. budowniczy i Jan  
x. proboszcz do Poznania, 
Rembieliński Eugeni ob. do 
W łoch, Sawicki Fran. ob. 
do W łoch, hr. Zamojski 
Jan szambelan dw oru J l  
C. MOŚCI z Paryża, Za- 
wadzki-Swtatopełk Eugeni 
ob. do Lwowa.

n r 500, Suchodolski Fran. —
—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela

zną osón 430, w yjechało 332

H B K i  ł J I K I J I ł  W A l i m W M U K j .

dnia 3  W rześnia  1857 roku.

o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
P ó ł- im p e r ja ly  ro s sv jsk ic  . . . . . __ 5 25
D uka ty  ho ilendersk ie  now e w ażn e  . . — — — ---

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. s k a r . (4 % )  za 100 r s .  (oprócz ku p .) 88 80 83 55
B ile ty  sk a rb u  K ró les tw a  P o lsk ie . ( 4 % ,% ) __ __ __ __
L is ty  z a s ta w n e  b iu le  11 o k re su  (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 z łp . 
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz 

kuponu) <-ł°0) . . . za 15 rs . 14 73 14 70
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500 z ł. (oprócz  

kuponu) ( 4 % ) ..................................
C e r t .  ban k u  na obi. cz. l i t .  A na 300 z ł. — — __ —

„ „ l i t .  B. na 200  z ł .  b ez  p roc. — — __ —.
„ „ „ p ro c e n to w e  (5 %  > — — — —

D ow ody Kom. C en tr . L ik w id . za 100 z ł . — __ __ __
N ow a ro s sy jsk a  pożyczka  z ro k u  1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 111 78 111 3
„ „ „ z roku  1855 112 78 112 3

A kcje  G łów nego  T o w a rz y s tw a  R ossy j- 
skiego d róg  ż elaznych , praem ium . . . .
Obligi W sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K róle

s tw ie  P olsk iem  ( 5 % )  za  r s .  750 742 50 — —
W e x 1 e.

B e r l i n ............................100 T a l. 2 M. 96 95 85
„ .................................. 100 T al. k. t. __ — — —

G d a ń s k ............................100 T a l. 2 M. __ — __ —
„ .................................. 100 T al. k. t- __ — _ » —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 145 20 144 75
L o n d y n ............................t  F t .  S t. 3 M. 6 40 6 38
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 33 _ —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

........................... 100 Rs. k.  t. __ __. — —
P a r y ż .................................. 300 F ran . 2 M. 76 50 — —

..................................  300 F ran . 1 M. __ — — —
W i e d e ń ........................... 150  Z ł .  R. 2 M. 93 .37 ■/, _ —
W ro c ła w  . . . .  100 T a l. 2 M. — — —

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s t a r .  R s. 1 kop. 70 
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 1 %  

o d  n ow ej ro s sy jsk ie j p o ż y c z k i  R s. 1 kop. 9 7 %

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Narcyz.
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